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314. W e  W t o r e k  dnia 14. W r ze śn ia . 1841
Wiadomości krajowe.

NT K-5 i ^ e r , »n a - d ?.ia a  W rześn ia .
D , zy ł naim iłościw iej d o zw o lić  Tai- 

nem u Kadzcy m edycynalnem u D r. D i  H e n .  
Ł a c h o w i  nosić nadane mu przez N . Króla 
F ra n cu zó w  i haskiego krzyże kawalerskie, 
resp. order legii h on orow ej i order zasługi cy- 
'vihuSj.

Z d n i a  11. W  r  z e ś n i a.
J . K . W . X iężna K a r ó l o w a  z dostojna 

córkąi sw oją X iężniczką L u d w i k ą  w yjechała 
•*4<ł do W ejrriaru.

Wiadomości zagraniczne. 
R o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a  dnia 2. W rześnia.

C arak lsiehkim  Genera’l - m a fó rT a b .V W o fn a “
52 * V mlSSyą- ?adzvryt,za<̂  od D w o r u  
^ s t r y a c k i e g o ,  m iał po s łu c h an ie  u N . Cesa-

p i pn . c .d.r“ ^ ;  W oi"a prî  w
s L C ?  W..W - W Ś ! K  H elena i W .

ś n ie ż k a  M arya M ichałow na szczęśliw ie

przyby ły  do Ja łty  na statku p a ro w y m  »Sie- 
W iernaja Z w iezda«  nazajutrz po odpłynien iu  
z O dessy , 30. L ipca, o 5 po południu . S ta-
J J  r “r ° w w "  przyhy ł tam że dnia tegoż. 
l vV W  W . p o  w yjściu  na b r z e g , g d z ie

y  y  spo tkane o d  w ładz  m ie js c o w y c h  i p o w i­
tane radosnem  h u rra  zgrom adzonego l udu,  u - 
dały się do L .w a d y i, posiadłości h rab i L eona 
Potockiego. W ieczo rem  m iasto Ja łta  i m alo­
w n icze  jego okolice były kunsztow nie o św ie­
cone.

N . Cesarz z p o w o d u  dostrzeżonych złych 
sku tków  spraw ianych  przez rozrządzenia ście­
śniające handel z b o żo w y , zalecił za pośredni­
c tw em  R ządzącego S en a tu , aby w ładze  w  
calem  P ań stw ie  ściśle  przestrzegały  postano­
w ień  o sw obodzie  i n ie tam ow aniu  handlu  zbo­
żow ego.
TT^ '  Gesarz 21. K w ietn ia  b . r .  po tw ierdził 
U s taw ę  instytutu P anien w e  W schodnićj Sy- 
beryi. Zakład ten m a na celu opatrzyć środki 
do kształcenia żeńskiej płci dzieci u rzędn ików , 
będących na s łu żb ie , lub  tak ich , co byli n a  
służbie w e  W schodnićj S ybeiy i. O prócz  te ­
go przy/m ują się dzieci różnoplem iennych w  
pyberyi U niszów  i Szufengów  tudzież dzieci 
kupców  1 i 2 gildyi. Zakład ma być  o tw o - 
rzo n y  w  Irku tsku  i m a zostaw ać p o d  opieka 
W. C esarzow ej. *
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F  r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 5. W rześnia .

M o n i t e u r  p a r  i s i  e n  pisze: w Zdaje jpię 
n ie z a w o d n ą ,  źe przy zagajeniu przyszłego p o ­
siedzenia p ro jek t  do p ra w a  w zg lędem  budo 
w y  drogi źelaznćj z Paryża do granic Belgii 
w niesiony  zostanie. Pan Rothschild obecnie 
w  Bruxelli z Panem  Meeus, dyrek torem  so- 
ciete generale zatrudniony obmyśleniem środ­
k ó w  celem utw orzenia  tow arzystw a . Słychać, 
że jeżfilj kołej ta p ry w a tn em u  przem ysłow i 
poruczoną zostanie, to w a rz y s tw u  procent pe­
w n y  zagwarantują. M o w a  oraz o w o ln em  
przypuszczeniu  p o ło w y  szyn do kolei tej po­
trzebnych. W szakże  z drugićj s trony głoszą, 
że Izby zw ażyw szy  na polityczną w ażność  li­
nii tćj w ykonanie  onej rządow i poruczą.“

Tenże  M o n i t e u r  p a r i s i e n  potw ierdza  
podaną już w  innych gazetach wiadom ość, źe 
M in iv e r  sp raw  duchow nych  okólnikiem Bi­
skupom  ośw iadczył, iż odtąd bez .pożw ołen ia  
rządu  z resp. dyecezyj sw oich  oddalać się iną 
nie w olno .

G a z e t t e  d e  F r a n c e  czyni następne u- 
w ag i  z p o w o d u  sp raw y  pani Lśfarge, która, 
jak w iadom o , uznana została w inną  kradzie­
ży: »Pani Lafarge ma.: pretenśyą stanowić
wielki fenom en w . abectmm społeczeństw ie; 
traktujmy ją w ięc  jako fenomen. T a  opłakana 
kobieta zdaje s i ę c h c i e ć  n a  wteki p r z e c i ą g n ą ć  
process, już tak obfity w  zgorszenie. Z aw sze  
2  w yznan iem  na ustach chróni się ona od 
światła  sądow ćj ro z p ra w y ,  zaw sze z obelgą 
dla sw ych  p rz e c iw n ik ó w , czołga się od je­
dne j  zw łoki do drugiej, nieprzestając u trzy ­
m y w a ć  źe niecierpliwie czeka końca; idzie aż 
do  Mexyku chow ać  się za jakiegoś P. Clavć, 
kiedy chodzi o to aby poprostu  odpowiedzieć 
sędziom na ich pytania. Przyczyna, tych  wy* 
k rę tó w  rzuca smutne światło  na plagę m oral­
ną która pożera serce naszej społeczności. 
Pani Lafarge zgadza się być trucicielką; w  tru- 
eiźnie jest dramat. Trucicie lką, podług  idei 
rozsianych ohydną literaturą, nie jest zbro- 
dóiapką pospolitą. Należy ona do Arystokra- 
śyi Zbrodni. Można jej padać b a rw ę  dziw u 
i fatalności i policzyć do rzędu tych ło tró w  ro ­
m antycznych , k tórym  w yrob io n o  pew ien  ro- 
Mzaj popularnośni. Złodziejka, pozbaw iona  
>est tej okropnej aureoli. Kradzież jest w y ­
stępkiem prozaicznym , k tóry niedaje nam 
/w zruszeń , m ocnych  i nie w p ra w ia  w  attaki 
n ferw ow ei  Nic: niema nowegó',  niespodzia­
n eg o  ,; ściskającpgo za sterce w  kradzieży. Kie- 
idyi w ię c  kto skazany został na karę za otrucie, 
nie może dać się przekonać a  kradzież bez 
opuszczenia z tonu. Q to  jest klucz do całego 
postępow ania  peni Lafarge i Ip yyięcdj nas li­

czy o słanie m oralnym  peWnćj części społecz* 
nosci,  niż całe tom y rozum ow ań . Jedynie 
tylko dla zachow ania  s ław y  trucicielki wysil* 
się ona na wszelkie m atactw a i w ybiegi i o b ­
ciąża h o n o r  kobiety która miała nieszczęście 
być jej przyjaciółką, p o tw arrzy m  romansem 
utkanym z pamiątek obrzydłych  sw o ich  le­
k tu r ,  do którego w le w a  truciznę duszy sw o- 
jćj, jadowitszą jeszcze od tej, jaką podawała 
m ężow i.  Z p rzew rotnością  która p rzew yż­
sza może t ę ,  jalcą rozw inóla  w  truciu męża, 
kombinuje niejako truciznę m ora lną ,  na zabi­
cie h onoru  osoby, którćj całą w in ą  jest, iż ją 
daw nie j  kochała.

(Gaz. Lip. P ow sz .) — Tem i dniami cała o- 
sada przebyw ających  tu w ych o d źcó w  Pol­
skich w  wielkićm była poruszeniu. Gruchnęła  
bow iem  w ieść ,  źe wszyscy do ojczyzny p o ­
w r ó c ą ;  czy to w  skutek łaski Cesarskićj, czy 
ręW olucyi, czy tgź w ojny  Ęuropejskićj, tegp 
nie wiedziano. P ew ność ,  z jaką wieści tćl 
d o w ie rzan p ,  do tego doszła stopnia, źe wielu 
z nich podz iękow aw szy  za posady sw o je ,  już
0 paszport się postarało. Nareszcie pokazało 
się z łudzenie, sp raw cą  którego jest s ław ny 
poeta M ickiewicz, professor języków, sla- 
w iańskich  . przy' U niwersytecie tutejszym* 
Rzecz bow iem  tak się ma. Małżonka pjjeiy. 
przed kilku tygodniami niebezpiecznie zacho­
w ała .  Gdy nadzieja utrzymania j ć j  przy życiu 
p raw ie  znikła, w szed ł raz do pokoju jego sta­
rzec ,  który z wielką dokładnością sposób w y ­
leczenia małżonki stroskanemu poecie o p o w ie ­
dział i czas oznaczył, kiedy do zdrow ia  wróci-
1 w  istocie ziściło się wszystko. W  kilka dni 
później tenże sam starzec do poety przyszedł 
oświadczając mu., źe Polacy za 6 tygodni do 
ojczyzny pow rócą . Ponieważ p ie rw sze  pro­
ro c tw o  doskonale sit; spełniło , w ięc  i to zda­
niem poety ziścić się musiało; tozgłosił w i?c 
m iędzy rodakam i, żeby się do p o w ro tu  za ­
b ie ra li .—- Niestety złudzenie to okropne miało 
skutki. J ed en  z w y ch o d źcó w  z radości, źe 
do ojczyzny p o w ró c i ,  rozum  stracił i w p a d ł­
szy do pokoju poety z okna na trzeciem pi?' 
trze  w p ro s t  na pocztę udać się chciał; drugi 
podobnie przekonaw szy  się, źe nadzieja p ° '  
w ro tu  do ojczyzny jest m arzeniem , d o s t a ł  
p o m i ę s z a n i a  z m y s ł ó w . (*)

H i s z p a n i a ,
Z M a d r y t u ,  dnia 28. Sierpnia.

C ie r p k i  t o n ,  w  ja k im  d z i e n n ik i  parysk ie ,  
- p o c z y t y w a n e  tu z w y k l e  za  o r g a n a  r z ą d u  fran*  
c u z k i e g o ,  o  R e g e n c i e  i p a n u j ą c y m  tu śy |fe" 
m a c i e  p o l i t y c z n y m  w  o g ó l n o ś c i  p r z e m a w i a ć

*) C a ła  ta  h is to ry jk a  z a p e w n e  k ła m stw em  i  L ip sk a  
P r z y n a jm n ie j’ ty le  tu  y y iem y , ż e  ż o n a  M ick ie w ic z a  z d ro ­
w ia  n ie  o d z y sk a ła .

a
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zwykły, żywe n a  t u t e j s z y c h  s t r o n n i c t w a c h ,  
a c z k o l w i e k  b a r d z o ' r ó ż n o r o d n e  z r o b i ł  w r a ż e ­
nie.  Z w o l e n n i c y  w y g n a r i ć j  R e g ć n t k i  z  p o ­
w o d u  s l o w  w s p ó ł u c z u c i a , jakie w* o w y c h  
d z i e n n i k a c h  zna jdu j ę*  w ie lk i ć j  n a b i e r a j ą  o t u -  
c h y ,  p o d c z a s  gdy  R e g e n t  i j ego M i n i s t r o w i e  
r z ą d o w i  I r a n c u z k i e m u , j a ko by  i - t en  w s p ó ł u -  
c zu c i e  t a k o w e  p o d z i e l a ł ,  o t w a r t ć m  z e r w a n i e m  
w s z e l k i c h  s t o s u n k ó w  o d g r aż a j ą  i z  w y p o w i e ­
d z e n i e m  w o j n y  d o p ó t y  się t y lk o  oc i ągać  zda j ą ,  
d o p ó k i  P a n  O l o z a g a ,  k t ó r y  on egd a j  c z e m  p r ę ­
dze j  d o  P a r y ż a ,  w  ce lu  o b j ę c i a  n a n o w o  s w e ­
g o  u r z ę d u  p os e l sk i e g o ,  w y ie c l i a ł j  ż ą d a n e g o  
z a d o s y ć u c z y n i e n i a  a l bo  p r z y n a j m n i e j  z a s p a k a ­
j a j ą cego  o ś w i a d c z e n i a  n i e  o t r z y m a .  Aż  d o  tej 
c h w i l i  t o cz ą  t u  zac i ę tą  w o j n ę  — ale na p a ­
p i e r z e .  P r ó b k ę  t e j ż e  p r z y t o c z y ł e m  W  P a n u  
n i e d a w n o  t e m u  z E s p e c t a d o r a .  My l i ł byś  
6 ię  W  P a n  m o c n o ,  g d y b y ś  u m i e s z c z o n e  t a m  
r o z p r a w y  chc ia ł  d o  r z ę d u  pol i tyk i  po  k a w i a r ­
n i a c h  p o l i c z y ć ;  d z i e n n i k  ó w  w y d a w a n y  b y w a  
p o d  o k i e m  M i n i s t r ó w  G o n z a l e z a  i i n ł a n t e ,  
k t ó r z y  go  s w o i m  o r g a n e m  uznaj ą .

G d  c h w i l i  ukaza n i a  s ię o w e g o  a r t y k u ł u  z d o ­
b y w a j ą  się w s z y s t k i e  poz os t a ł e  tu t e js ze  dz i en -  
r a k i  n a  u w a g i  na d  m o ż l i w o ś c i ą  l ub  n i e p o d o ­
b i e ń s t w e m  in t a rw jenc y i  f r a n cu sk i e j  na ko rzy ść  
w y g n a n e j  R e g e n t k i ,  Z w o l e n n i c y  p a n u j ą c e g o  
o b e c n i e  s y s t e m a t u  u t r z y m u j ą  w  E c o  d e l  C o ­
m e  r e i  o ,  iż i n t e r w e n e y a  t e go  ro d z a j u  już 
d o  p r a w d y  n i e p o d o b n ą  , .  g d y  o g ó ł  l u d u  I r a n -  
cu zk i e go  ż y w o  r e w o ł u c y i  h i s zpańsk i e j  sp r zyj a ,  

"i g d y  w ie lk i e  m o c a r s t w a  p ó ł n o c n e  o p a r ł y b y  
Śię i n t e r w e n ć y i  f r an cu zk i ć j ,  w  p r z e k o n a n i u ,  
że  t y lko  r e g e n e y a  E s p a r t e r y  sp o k o j n o s ć  i p r a w ­
d z i w e  s zczę śc i e  H i szpan i i  z a p e w n i ć  zd o l na ’. 
G d y b y  m o c a r s t w a  p o i n o c n e ,  p o w i a d a  L e o  
d e l  C o m e r c i o  z  dn i a  24. ,  m i a ły  na  t a k o w ą  
z e z w o l i ć  i n t e r  w e r i c y ą ,  z a p r o w a d z o n y  t y m  
s p o s o b e m  r z ą d  b a r d z o b y  im  b y ł  u l eg ły ,  s t o­
s u n e k  zaś  t a k o w y ,  jako m o c n o  w p ł y w  A n ­
gli i  o s ł a b i a j ą c y ,  na  ż y w y  by  z s t r o n y  m o c a r ­
s t w a  t ego  o p ó r  na t r a f i ć  mus i a ł .  U m i a r k o w a n i  
p r z y b i e r a j ą  w p r a w d z i e  p o z ó r  n i e  sp r z y j a n i a  
t a k ż e  ż a dn en śu  o b c e m u  w m i e s z a n i u  się,  » P r z e ­
s t a j e m y  na  t e m ,  p o w i a d a  C o r r e o  N a c i o r i a l  
z  dn .  26 . ,  a b y  E u r o p a  o b j a w i ł a ,  co  o p r a w i e ,  
m o r a l n o ś c i  i p r z y z w o i t o ś c i  r e w o ł u c y i  w r z e  
ś n l o w ć j  s ądzi .  -Na t e m  m o r a l n e m  o ś w i a d ­
c z e n i u ,  g d y b y  je i s to tn i e  w y n u r z y ć  m ia no ,  
og ra n i c z a  się c a ł y  p o s i ł e k , j ak i e go by  z a s t ę p o ­
w a n e  p r z e z  nas  z da n i e  z s t r o n y  E u r o p y  m o -  
n a r c h i c z n e j  dozna ło .*  —  " G d y b y  tak i e  o ś w i a d ­
c ze n i e  n a s t ą p i ł o ,  m c z e g o b y ś m y  w i ę c e j  n ie  
p ća g n ę l i ; ’ nie  p o t r z e b a b y  an i  m i e s za n i a  s i ę ,  an i  
p r o t o k ó ł ó w  d o  ujęc i a s t r o n n i c t w a  p o s t ę p u  
w  p r z y z w o i t e  k lu by . "  I n n y ' d z i e n n i k  p o w i a ­
d a :  a Nie  potrzebujemy ż a d n e g o  z b r o j n e g o

w m i e s z a n i a  się.  Nas i  n i e d o ł ę ż n i  w ł a d z c y  t ak  
da l ece  z a u fa n i e  u t r ac i l i ,  a z d a n i e ,  jakie się 
p r z e c i w  n i m  o d z y w a ,  jes t  t a k  p o t ę ż n e ,  iż u -  
r o c z y s t e  o ś w i a d c z e n i e  p i ęc i u  w i e l k i c h  m o -  
c a r s t W ' d o s t a t e c z n e m b y  b y ł o  d o  p o z b a w i e n i a  
i ch  w ł a d z y ,  jaką jes zcze p o s i a d a j ą . "  N a  to  
o d p o w i a d a  E - c o  d e l  C o m e r c i o ,  że o ś w i a d ­
cz en i e  t a k o w e  jes t  t ylko k a r t ą  p a p i e r u ,  a t egó  
m o ż n a  w s t e c z  co fa j ą c ym  się u s t ąp i ć .  " N i e c h  
E u r o p a ;  ( p o w i a d a  E c o  z dn .  20. )  n a r a d z a  się 
n a d  H i s z p a n i ą ,  g d y  p o d  w z g l ę d e m  u z n a n i a  
na sz e j  K r ó l o w ć j  co ś  po s t a no w i l i  m u s i ,  a t o  
a l b o  p r z y s p i e s z y ć ,  a l b o  o d r o c z y ć  m o ż e .  D a ­
lej  z ap us zc za ć  się n ie  w o l n o  |ćj.“ J e d e w z  M i ­
n i s t r ó w ,  n ie  na j l ep i ć j  p o  f r a n c u z k u  um ie j ą cy ,  
zda j e  się b y ć  m i ł o ś n i k i e m  poko ju .  R z e k ł  o n  
n i e d a w n o  t e m u  do  j e d n e g o  z a g r a n i c z n e g o  m ę ­
ża s t an u  : q u a n t  a n o u s ,  n o u s  de s i ro u s  a v o i r  
p o u r  all ićs t o u t e s  les p o t e n c e s  d u  m o n d e .  (Po  
h i s z p a ń s k u  po t e n c i a s . )

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. IS. S i e r pn i a .

Sza l a  z n o w u  się na s t r o n ę  H e sz yd a  B a s z y  
p r z e w a ż a .  N ie  m a  n i c  n i e p o d o b n e g o ,  ż e b y  
R iz a  Basza  z s w y m i  z w o l e n n i k a m i  w  w a l c e  
p r z e c i w  s t r o n n i c t w u  r e f o r m  n ie  up ad ł .  D o ­
n o s i ł e m  W R a n u  o s t a tn i ą  r a z ą ,  iż m i a n o  w  p l a ­
n i e  z r o b i ć  T a h i r a  Ba sz ę  W i e l k i m  W e z y ­
r e m ,  p r z e z  co B iza  s t r o n n i c t w o  s w o j e  ca ł ­
k o w i c i e  u p o r z ą d k o w a ć  i u z u p e ł n i ć  z amy ś l a ł .  
-Już w y d a n e  b y ł y  r o z k a z y  d o  s z yb k i eg o  p o ­
w r o t u  K a p u d a n a  Ba sz y  i R i z a  z d a w a ł  się b yć  
p e w n y  m  s w e g o  z w y c i ę s t w a , gd y  w  t ć in  n a ­
gle  r z e c z  z u p e łn i e  i n n y  w z i ę ł a  o b ro t .  S t a r e ­
m u  T a h i r o w i  d a n o  d o  z r o z u m i e n i a ,  iż o b e ­
c n o ś ć  jego na  w y s p i e  K r e c i e  j e s zcze  n a  czas  
n ie j ak i  n i e o d z o w n i e  jest  p o t r z e b n a ,  a  t o  d l a  

' u p o r z ą d k o w a n i a  na  tej  w y s p i e  w  t e j  c h w i l i  
m o c n o  z a w i k ł a n y c h  s t ó s u n k ó w  i p r z y w r ó c e ­
nia na  n o w o  p o r z ą d k u ;  t e m  t e d y  z a t r u d n i e ­
n i e m  W i e l k i  A d m i r a ł  za jąć  się o b e c n i e  z m u ­
s z o n y ,  co  d o  p o w r o t u  do  s t ol icy n o w y c h  
r o z k a z ó w  o c z e k i w a ć  w i n i e n .  G d y b y ś  W P a n  
rh i a ł  w  p r z y s z ło śc i  o t r z y m a ć  w p r o s t  w i a d o ­
m o ś ć ,  że T a h i r  Ba sz a  K a n d y ą  o p u śc i ł  i d o  
K o n s t a n t y n o p o l a  się u d a ł ,  ł a t w o  z t e g o  o 
p o ł o ż e n i u  r z e c z y  w  s tol i cy  b ę d z i e s z  m ó g ł  
w n i o s k o w a ć .  W ś r ó d  p r ze s i l en i a  b o w i e m ,  
w  j a k i ć m  się o b e c n i e  z n a j d u j e m y ,  n i e  ł a t w o  
p r z e w i d z i e ć ,  jaki  o b r o t  w ł a ś c i w i e  r z e c z y  
w e z m ą  i na  c z ć m  się w s z y s t k o  u ko ńc z y .  l \ i z a  
Basza  ciągl e j es zcze  jest  m ę ż e m  n a j w i ę k s z e g o  
zn ac ze n i a  p r z y  b o k u  S u ł t a n a ,  a  l i czba  j e g o  
z w o l e n n i k ó w  jest p r z e m a g a j ą c ą  ; s t r o n n i c t w o  
p r z e c i w n i k a  jego  n a to m ia s t ,  a c z k o l w i e k  m a -  
ł o z n a c z n e  co  do  l i c z b o w e j  s i ł y ,  o b e j m u j e  
na j l ep sze  r o z u m o w e  si ły w  c a ł y m  k r a j u  i o d ­
zn a c z a  się m i a n o w i c i e  o t w a r t o ś c i ą  s w e g o  sp o -



1308
sobu myślenia, szczerem w yznan iem  zasad 
sw oich  i zdania , że stary systemat już nie jest 
dos ta tecznym , i ze  tylko przez chw ycenie  się 
bohaterskich ś ro d k ó w  P o r tę  od grożącego jój 
rozprzężenia  zachow ać m ożna. Zdanie tako­
w e  nie jest w p ra w d z ie  w olne  od przesady, 
ale zabiegi Baszy są n iezaw odnie  szlachetne 
i chw alebne. Reform a u rzędn ików  i w e w n ę ­
trznego gospodarstw a krajow ego jest nieza­
w o d n ie  w  obecnćj chw ili  najpotrzebniejszą 
rzeczą;  teto b o w ie m  nienasycone pijawki, 
k tó rych  ogrom ne place wszystko pochłony- 
w a ją ,  co tylko do skarbu publicznego w p ły ­
n ie ,  całkiem dochody państw a  wycieńczają, 
l e r a z  w łaśn ie  znajduje się P o r ta  w  finanso­
w y m  kłopocie, z którego t rudno  jej się bę­
dzie w ydobyć . Skarb publiczny zupełnie 
w y c z e rp a n y ,  a zaległości, jakie w  wszystkich 
odnogach administracyi publicznćj powstały, 
t ru d n o  w  tćj chw ili  zakryć. Okoliczność ta 
m oże bardzo ła tw o  szalę na stronę Reszyda 
Baszy przew ażyć i s tronn ików  jego o w ie le  
do upragnionego zbliżyć celu. — D żum y już 
ani ślad się nie pozostał,  i prócz jednćj osoby 
zm arłć j ,  jak w iadom o, w  klasztorze di T erra  
Santa  i d w ó c h  n iepew nych  p rzypadków  w  sa­
m e m  mieście nic juz o tej zarazie nie słychać. 
— Said Basza ciągle jeszcze z sw ym i egip­
skimi towarzyszam i św ietnego doznaje przy­
jęcia. Reprezentanci Anglii, Austryi i F ran- 
cyi w ażn e  o b e c n ie  z  P o r t ą  z a w ią z a l i  układy, 
dotyczą się zaś takow e Syryi i u p o rząd k o w a­
nia przyszlćj jćj administracyi.

Z  K o l o n i i ,  dnia 28. Sierpnia. —  Jakiego 
się nasz Arcybiskup toczących się uk ładów  na 
korzyść jego przyw rócen ia  na stolicę biskupią 
w y p adku  s p o d z ie w a , z wielkiem p ra w d o p o ­
dob ieńs tw em  z następujących w nosić  możem y 
okoliczności: ^Vynurzył on życzenie, aby o* 
znaki dostojności a rcybiskupiej, p rzechow y- 
w a n e  dotąd w  jego pa łacu , kapitule m e tropo ­
litalnej w y d a n o ,  i aby takow a zupełny  in w e n ­
tarz  wszystkich sp rzę tów  d o m o w y c h ,  nie b ę ­
dących jego p ryw atną  w łasnością , spisała. D a­
lej zalecił sw em u  Burgrabiemu przybyć w p ó ź -  
nćj jesieni do W estfalii i aż do ow ego  czasu 
służących z służby odpraw ić . — Generalny W i ­
kary lv en  spokojnie i bez wszelkiej przeszkody 
zajmuje się rządami archidyecezyi. C oraz  
bardzićj upowszechnia  i ustala się przekona­
n ie ,  iz w łaśnie  teraz jest jeszcze pora po temu, 
aby s:ę mniej względami osobistemi, niż samą 
dobrą  sp raw ą  w  interesie kościoła za jm o w a­
no  i o nićj myślano.

Z K r a k o w a .  — Z e i z n e r  oprócz dzieła: 
„ O  Karpatach*1, gotuje do druku dzieło: 
, , 0  skamieniałościach w  Polsce znajdow anych  
i opis Wieliczki**.

W y k a z  n o w o - n a r o d z o n y c h  i z m a r - 
ł y c h  w  P a r y ż u .  — O d  dnia 1go Stycznia 
az do końca Lipca b. r. urodziło  się w  Paryżu 
15,235 dzieci; 150 osób utraciło życie już 
przez sam obójs tw o już przez inne n ad zw y ­
czajne p rzypadki;  12,660 osób płci obojćj 
zw yczajną śmiercią umarło. (Zaślubiono 
4400 par.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  — "Tygodnika literackiego" 
Wyszedł J\@ 37. i zaw ie ra :  Gram m atik  der  
w end isch  serbischen Sprache in de r  O berlau- 
sitz p rzez  Mr. ("dokończenie). — Fiołek p o ­
słany do Algieru przez E dm unda  W a s i le w ­
skiego. — D um ka żołnierza z pism pozosta­
łych  M. Gosławskiego. — T rzy  listy (list z Pa­
ry ża ,  list z G aw ędzić  i list z O w erd y n a .)  — 
W yją tek  z pozostałych pism Generała K os iń ­
skiego (list do generała Paszkowskiego dokoń­
czenie). — Krytyka dzieła Willisena T heo rie  

6rossen krieges i t. d. (dąlszy ciąg). — D o­
niesienia literackie. — N ajnow sze  dzieła.

Z  J a  u e r ,  d. 7- W r z e ś n i a .  — O  bliskiem 
tu  przybyciu Cesarza  Rossyjskiego rozm aite  
krążą pogłoski. W iem y z p ew nośc ią ,  że po­
mieszkanie dlań jest w  pogotowiu. Pogłoska 
o  podróży K r ó l a  n a s z e g o  d o  W a r s z a w y  
j e s t  z u p e ł n i e  b e z z a s a d n ą .

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e , -

D nia  11. W rześnia  1841. Sto- N apr. kurant
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